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ANDRZEJ SKWORZ, redaktor naczelny
Jeszcze w czerwcu Polski Ład miał 
wygrać PiS-owi następne wybory, 
a nagle jest dla partii obciążeniem.
„Press”

JOHAN ROCKSTRÖM, szwedzki klimatolog
W ciągu mojego życia straciliśmy 
dwie trzecie dzikich zwierząt.
„Forum”

CYTATY  TYGODNIA

Sami swoi na imprezce

Każdego dnia życie dostarcza nowych dowodów, 
jak wielkim złudzeniem jest wiara, że ludzie wy-
brani na posłów czy senatorów będą się zacho-

wywać inaczej, niż to robili wcześniej. Albo że domo-
wi przemocowcy i bumelanci nagle staną się aniołami 
i pracusiami.

Zdarzają się oczywiście wyjątki. Bywa, że człowiek 
dorasta do ważnych funkcji czy stanowisk. Ale najczę-
ściej jest tak, że po wyborach nie obserwujemy w życiu 
wybrańców narodu przypływu mądrości, uczciwości 
i przejścia od prywaty do dbania o interesy państwa. 
Kto miał pociąg do lewych interesów, ten w parlamen-
cie może tę przypadłość twórczo rozwinąć, i to na dużą 
skalę. A ten, kto traktuje politykę jako trampolinę do 
kariery, będzie zmieniał partie z każdą zmianą wiatru. 
Kto zaś uważa za największą wartość dobro własnej 
rodziny, ten powsadza nawet najdalszych kuzynów na 
dobrze płatne posady. I tak dalej, i tak dalej. A efekt jest 
taki, że prysła nadzieja. Kto jeszcze wierzy, że polity-
cy odmienią nasz kraj? Zostało rozczarowanie. I coraz 
bardziej krytyczny stosunek do całego świata polityki. 
W rosnącym pesymizmie umacniają ludzi kolejne infor-
macje o kulisach życia na Wiejskiej, przecieki z mini-
sterstw czy sztabów partyjnych.

W minionym tygodniu mieliśmy głośną imprezę. Ta-
ką, która jest jednocześnie zbiorem głupoty, bezczelności 
i obłudy. Polityka w pigułce. Na urodzinach dziennikarza 
o prawicowych sympatiach pojawiła się kawalkada po-
lityków wszystkich opcji. Jak wszyscy mają oni prawo 
chodzić, gdzie chcą – byle nie robili tego w godzinach 
pracy. Gdy w Sejmie prezes NIK Marian Banaś prezento-
wał doroczne sprawozdanie z prac Izby, mówił do pustej 
sali. Frekwencja przegrała z urodzinami. Tam był tłum. 
Czasem błahe wydarzenie towarzyskie lepiej opisuje na-
szą klasę polityczną niż tysiąc debat i wywiadów dla me-
diów. Gdy dziennik „Fakt” pokazał zdjęcia z tej imprezki, 
zobaczyliśmy świat inny od tego, jaki widzimy w czasie 
obrad Sejmu. Zobaczyliśmy polityków PO w komitywie 
z pisowcami. W dobrze bawiącym się i dobrze dogadu-
jącym towarzystwie byli też reprezentanci lewicy, PSL 
i Hołowni. Ileż interesików sobie wtedy załatwili?

A jak ta mozaika personalna świadczy o wiarygodno-
ści dziennikarza jubilata? I o zaufaniu do tej politycznie 
wielobarwnej grupki? 

Skoro więc oni ciągle kpią sobie z traktowanego in-
strumentalnie społeczeństwa, to czas pomyśleć o rady-
kalnym przerwaniu tego chocholego tańca. I przyśpie-
szonych wyborach.

Jerzy Domański
MÓJ PRZEGLĄD
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  Syndrom sztokholmski – odmiana edu
Jest ciężko. Co roku powtarza się taka sytuacja – rodzice, 

którzy przez wiele miesięcy nie mieli czasu na kontakt z na-
uczycielami w sprawie swoich dzieci, ich 
sukcesów i trudności, gdy problemy się 
nasilają, przystępują do ataku. Niestety, 
atakują nie problemy, ale ludzi. Skargi, 
donosy, straszenie nauczycieli, próby gro-
żenia. Zamiast pomocy dla swoich dzieci, 
żądają krwi!

I to nie są ludzie z niskim potencjałem 
edukacyjnym, społecznym czy material-

nym. Był nawet prokurator, powołujący się na znajomość z ku-
ratorem i ministrem sprawiedliwości! Był adwokat, urzędnik, ale 
i ludzie innych profesji.

Nauczyciele, zamiast koncentrować się na uczeniu, muszą 
odpierać absurdalne ataki, bezpodstawne zarzuty. Tracić czas 
i nerwy. Kosztem tych uczniów, którzy solidnie pracują, uczą się, 
bo mają swoje cele i chcą je osiągać.

Takie postawy znalazły wsparcie w zmianie przepisów 
o tzw. nadzorze pedagogicznym. Teraz w razie skargi nauczyciel 
i dyrektor będą musieli przedstawić dowody. Tak – dowody, że 
skarga jest bezzasadna. Dowody niewinności! W efekcie ogrom 
biurokracji w szkole stanie się jeszcze większy.

A relacje... Jakie relacje mogą być, jeśli każdą rozmowę 
z rodzicem nauczyciel będzie musiał udokumentować, a notat-
kę opatrzyć podpisem swoim i rodzica? To nie będą rozmowy 
pedagogów z rodzicami dla dobra dziecka. Będą tworzone pro-
tokoły z rozmów!

Nauczyciele jeszcze są. Choć wielu odchodzi. A nie wi-
dać, by na ich miejsce ciągnęły zastępy młodych, świetnie 

wykształconych absolwentów dobrych uczelni, entuzjastów 
nauczania...

To nie tylko MEN systemowo rozwala edukację. Rozwalamy 
ją my sami, pozwalając na takie odnoszenie się niektórych na-
dopiekuńczych czy też nadpobudliwych rodziców do nauczycieli. 
A przecież możemy, za każdym razem, gdy szkalowany jest na-
uczyciel, jasno i zdecydowanie wyrażać swoje zdanie! Wierzę, 
że zdecydowana większość rodziców ceni nauczycieli swoich 
dzieci. Czas więc, by przestali milczeć, gdy ktoś niesłusznie 
obraża czy oskarża nauczyciela. Szanuj nauczyciela swego, bo 
możesz nie mieć żadnego!

Andrzej

  Najlepsze miejsce na pomnik Lema to… 
Biblioteka, bo w jego dziełach jest najlepszy i najtrwalszy 

pomnik!
Michał Wiśniewski

•
W wyobraźni widzę pomnik tego 

pisarza i futurysty gdzieś w Bieszcza-
dach, w odludnym miejscu, z którego 
najlepiej widać gwiazdy, Drogę Mlecz-
ną i kosmos. Pomnik Lema byłby serią 
hologramów 3D wyświetlających się 
zwiedzającym nocą, przedstawiających sylwetkę pisarza i obra-
zy o tematyce science fiction, nawiązujące do twórczości Lema.

Nas Madzia
•

Już ma pomnik – Ogród Doświadczeń jego imienia przy alei 
Pokoju w Krakowie.

Andrzej Gutorski

FOT.  REUTERS/FORUM

ZDJĘCIE TYGODNIA

Migrantka kąpie się 
w rzece Rio Grande, 
Acuña, Meksyk, 
19 września 2021 r.

Co dopisać do listy lektur szkolnych, 
a co skreślić?

Prof. ZdZisław JerZy adamcZyk,
historyk literatury i wydawca

Upomniałbym się o przywrócenie zbiorowej pamięci Władysła-
wa Broniewskiego, patrioty żarliwego, acz niepokornego, przede 
wszystkim jednak wielkiego poety. Przecież to on napisał: „Nie 
wiem, co to poezja, nie wiem, po co i na co. Wiem, że czasami 
ludzie czytają wiersze i płaczą”. Kto po polsku celniej ujął istotę 
i sens istnienia poezji? Broniewski jest autorem wierszy prostych, 
czystych i zwyczajnych jak kromka chleba. To on napisał „Bagnet 
na broń”, „Żołnierza polskiego” i „Słońce września”, to on jest au-
torem nowych polskich trenów poświęconych córce. Przez kolej-
nych POPiS-owskich ormowców „rzucanych na odcinek” oświaty 
został z listy lektur, a więc i z tradycji literackiej, usunięty. Czy dla-
tego, że w roku 1949 napisał „Słowo o Stalinie”? Przypomnijmy, 
że prawdę o zbrodniach Stalina ujawniono dopiero siedem lat póź-
niej. Czy dlatego, że był konsekwentnie lewicowy? Na oświecenie 
decydentów w sprawie lektur nie ma co liczyć; posłuszne toto 
poleceniom lub oczekiwaniom partyjnych szefów, za to niezbyt 
kumate. Może Lewica zawalczyłaby o Broniewskiego?

aneta korycińska,
nauczycielka, redaktorka i podcasterka (Baba od polskiego)

Nowa podstawa programowa jest śmieszno-straszna. Naucza-
nie o jedynej słusznej religii i poetach narodu, np. Janie Pawle II 
i kard. Wyszyńskim, wydaje mi się w obecnej sytuacji nietrafionym 
pomysłem. Osoby uczniowskie, z którymi mam kontakt, od lat mó-
wią o tym, że chcą poznać punkt widzenia osób uchodźczych, dys-
kryminowanych, nieheteronormatywnych i neuroatypowych oraz 

czytać pisarki. Dlatego dodałabym do kanonu romantyków Narcyzę 
Żmichowską, do poezji XX w. Annę Świrszczyńską, a ze współ-
czesnych pisarek Wiolettę Grzegorzewską. Brak mi także reinter-
pretacji tekstów starożytnych, więc nie wyobrażam sobie omawia-
nia „Odysei” bez przeczytania „Penelopiady” Margaret Atwood czy 
„Króla mrówek” Zbigniewa Herberta. Literatura i tak jest punktem 
wyjścia do dyskusji o współczesnym świecie, więc czas zdjąć au-
torów z piedestałów i pokazać, że byli i są tylko ludźmi. 

dr michał ZaJąc,
bibliotekoznawca, UW

Ze względu na przeładowanie programu to postulat utopijny, 
ale jestem za podziałem tekstów na lektury obowiązkowe, towa-
rzyszące lekcjom historii literatury, oraz często „wentylowaną” 
listę tytułów służących promocji czytania dla przyjemności, skła-
dającą się z pozycji aktualnie atrakcyjnych (niekoniecznie o naj-
wyższej wartości literackiej). W części historycznej (do 1945 r.) 
tej pierwszej grupy nie ruszałbym niczego – irytują mnie zarzuty, 
że „teksty są trudne, dzieci się męczą i nic nie rozumieją”. Nie 
padają one w odniesieniu do trygonometrii, która jest niepo-
trzebna w życiu 99% ludzi, a zabiera uczniom dużo czasu. Z czę-
ścią współczesną mam kłopot, jednak z pewnością oddzieliłbym 
literaturę od religii. Teksty papieża, księży czy biskupów mogą 
być na lekcjach religii omawiane w dowolnie szerokim zakresie. 
I jeszcze jedno: bardzo mnie zmartwiło usunięcie z listy lektur 
„Sposobu na Elfa” Marcina Pałasza. To bardzo dobra powieść, 
odwołująca się do ważnych dla dzieci tematów, a jednocześnie 
niosąca ciepłe przesłanie. Duża szkoda.

ytanie
tygodnia
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FOT. SHUTTERSTOCK

Beata Igielska

„Chcę, by pani wiedziała, że w po-
przednich szkołach, które nienależy-
cie zajmowały się moimi dziećmi, dy-
rektorzy i wicedyrektorzy lądowali 
na dywaniku u prezydenta miasta, 
a kuratorium tak ich skontrolowało, 
że nie mieli czasu na oddech. Dla 
swoich dzieci zrobię wszystko – usły-
szałam od jednej z matek ostrzeże-
nie jakiś czas temu. Na szczęście 
zmieniła miejsce zamieszkania. Ale 
to obrazuje, jak działa machina. Po-
detnie nawet najmocniejsze skrzy-
dła. Każdy, kto pracuje w szkole, 
wie, jak działają zbiurokratyzowane 
i nastawione na przyłapanie dyrek-
tora lub nauczyciela na jakimś nie-
dociągnięciu kontrole. Najgorszy jest 
brak wsparcia w momencie konfliktu 
z roszczeniowym rodzicem. Dopiero 
po fakcie pocztą elektroniczną albo 
poprzez dziennik płyną deklaracje: 

»jesteśmy z panią«, »jesteśmy obu-
rzeni zachowaniem X«. Mają już wte-
dy jednak marginalne znaczenie, choć 
bez wątpienia są wsparciem”, pisze 
na profilu facebookowym Iwona, 
dyrektorka szkoły.

„Dlatego nastąpiło zmęczenie 
materiału ludzkiego. Zjawisko rosz-
czeniowych rodziców pięć lat temu 
zaczęło przyśpieszać”, dopowiada 
Gabriela. Joanna zaś zauważa, że pan-
demia i jej skutki działają jak wyzwa-
lacz w wielu sytuacjach. Nałożyły się 
na wszystkie inne problemy edukacji.

Jacek Brygman, wójt gminy Cek-
cyn, wiceprzewodniczący Związku 
Gmin Wiejskich i szef Konwentu 
Wójtów Gmin Wiejskich Wojewódz-
twa Kujawsko-Pomorskiego, twier-
dzi, że na wsiach zainteresowanie 
pełnieniem funkcji dyrektora szkoły 
lub placówki oświatowej jest nie-
wielkie albo żadne. Za ogromną od-
powiedzialnością nie idą bowiem 
odpowiednie pieniądze.

– Większość nauczycieli zmie-
niających pracę nie jest już w sta-
nie zmagać się naporem pretensji 
i oczekiwań rodziców. Zmianę uwa-
żają więc za jakieś rozwiązanie, na-
wet tymczasowe – „do czasu aż...”. 
Im nie chodzi o pieniądze, chodzi 
o stres związany z wiecznymi po-
tyczkami z roszczeniowymi rodzi-
cami. Nie chcą już wychowawstw, 
mówią, że to ponad ich siły. Nie 
chcą też nadgodzin, tylko goły etat, 
są umęczeni zdalnym nauczaniem, 
oczekiwaniami sfrustrowanych rodzi-
ców, którzy uważają, że „odwalają za 
nauczycieli robotę”. Nie chcą już pra-
cować w kilku szkołach, mają dość 
dojazdów oraz związanych z nimi 
dodatkowych kosztów i straty czasu. 
Jeśli w ten sposób spojrzymy na za-
paść na nauczycielskim rynku pracy, 
może się okazać, że nie wynika ona 
z reform, dziwnych ruchów na górze, 
ale z postawy niektórych rodziców – 
punktuje dyrektorka warszawskiej 

Syndrom sztokholmski  
– odmiana edu

Ostrożnie szacuje się, że zabraknie około 13 tys. nauczycieli. 
Czy będzie miał kto uczyć nasze dzieci?



Listy bardzo drogie. I tajne
Co się stało z listami Anny Teresy Tymienieckiej do papieża Ja-
na Pawła II? Amerykańska filozofka polskiego pochodzenia przy-
jaźniła się z bp. Karolem 
Wojtyłą przez dziesiątki 
lat jego kariery. Podobno 
w listach było dużo emo-
cji i wątków osobistych. 
Podobno, bo jak informu-
je tygodnik „Nie”, listy 
i inne dokumenty z archi-
wum Tymienieckiej zo-
stały zakupione przez 
Bibliotekę Narodową. Nie szczędzono pieniędzy. Na zakup poszło 
11 mln zł. I co? Czarna dziura. Do listów i do tego, co zostawiła 
Tymieniecka, nikt nie ma dostępu. Dyrektor Biblioteki Narodowej 
dr Tomasz Makowski położył na tym szlaban.
Pikanterii dodaje temu bliska relacja Tymienieckiej z amerykańskim 
arcybiskupem Theodore’em McCarrickiem. Pedofilem, którego pro-
tegowała papieżowi.

Sekretne życie na Złotej
Mało jest od niej sławniejszych. Spółka Srebrna, założona przez 
Jarosława Kaczyńskiego w 1995 r. i zatrudniająca 12 osób, ma 
się oczywiście dobrze. Starają się o to działacze PiS. W zarządzie 
spółki są: Małgorzata Kujda (prezes) oraz Janina Goss i Jacek 
Cieślikowski. Na ich płace wydano w 2020 r. 365 tys. zł. Z czego do 
Cieślikowskiego trafiło skromne 18 tys. zł. Resztę, czyli 347 tys. zł 
podzieliły między siebie panie. 170 tys. zł poszło do Haliny Wojnar-
skiej, żony Adama Lipińskiego, do byłej kierowniczki sekretariatu 
prezesa Barbary Skrzypek i kuzyna prezesa Grzegorza Tomaszew-
skiego. Wszystko dzieje się jawnie. 
Lepiej zatem niż na Złotej. Co wyborców lewicowych musi bardzo 
dziwić, bo o wydatkach Nowej Lewicy nie wiedzą nic. Na Złotej 
(siedziba Czarzastego) wszystko jest tajne. Płace, premie dorad-
ców, autorów ekspertyz. Dużo, dużo tajemnic. A przecież wiedza 
o wydawaniu środków publicznych jest jawna.

Dolce vita Sadurskiej
Ilekroć spojrzymy na Małgorzatę Sadurską, pojawia się ta sama 
myśl: człowiek może wyjść z PiS, ale PiS z człowieka nie wyjdzie. 
Patrzysz i widzisz kogoś od o. Rydzyka i nadzorcę Dudy z ramienia 
partii. PiS wiele od niej wyma-
gało, ale też szczodrze zapłaciło. 
W myśl hasła, że kasa państwa 
i kasa partii to ta sama kasa. Sa-
durska dostała złoty fotel członka 
zarządów PZU i PZU Życie. Zarobki 
ma z sześcioma zerami.
W rozmowie z „Rzeczpospolitą” 
Sadurska szpanuje takimi termina-
mi jak bancassurance, assurban-
king czy stand-alone. Jak na cztery lata pracy za bańkę rocznie, to 
mizerny urobek. Równie skromny jest jej dorobek myślowy. Powie-
dzieć: „Działamy jak jedna drużyna, w której wszyscy zawodnicy 
wygrywają”, to zakpić sobie z tysięcy pracowników ubezpieczycie-
la i z ich zarobków. Sadurska boleje też nad wzrostem szkodowości 
w ubezpieczeniach na życie. No cóż, za rządów PiS więcej Polaków 
umiera i trzeba płacić świadczenia.
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44% Polaków nie posiada żadnych oszczędności (ba-
dania Assay Index).

500 tys. euro kary dziennie będą płacić polscy podat-
nicy za konflikt rządu z Czechami w sprawie kopalni 
węgla brunatnego Turów.

Nikt nie chce kupić 418 respiratorów, które Minister-
stwo Zdrowia kierowane przez Łukasza Szumowskiego 
i Janusza Cieszyńskiego nabyło po 47,7 tys. euro za 
sztukę od handlarza bronią. Respiratory nie mają gwa-
rancji ani zgody na użytkowanie na terenie Unii. 

Ks. prezbiter Daniel Galus po powrocie z półrocznych 
rekolekcji, na które wysłała go kuria częstochowska za 
wypowiedzi na temat COVID-19, wrócił do poglądu, 
że szczepionki to eksperyment na ludziach. Nic, tylko 
wezwać egzorcystę.

Ministerstwo Edukacji i Nauki uruchomiło telefon za-
ufania dla dzieci i młodzieży. Ale taki, który od star-
tu sam ma problemy z zaufaniem. Bo tylko minister 
Czarnek mógł powierzyć to zadanie swojemu koledze 
z KUL, ks. Józefowi Partyce.

W ostatnim numerze popełniliśmy fatalny błąd, umiesz-
czając powiaty kolbuszowski i ropczycko-sędziszowski 
w woj. świętokrzyskim, zamiast na Podkarpaciu. 
Przepraszamy.

TVN 24 ma przedłużoną koncesję, ale Krajowa Rada 
Radiofonii i Telewizji grozi nadawcy jej cofnięciem. 

Prof. Wojciech Sadurski został prawomocnie uniewin-
niony od zarzutu zniesławienia TVP Jacka Kurskiego 
poprzez nazwanie jej „goebbelsowskimi mediami”.

Vital Heynen, trener polskich siatkarzy, zakończył pra-
cę z kadrą. Odchodzi, mając złoto Mistrzostw Świata, 
dwa brązowe medale Mistrzostw Europy, srebro Pu-
charu Świata i Ligi Narodów. Belg cieszy się sympatią 
kibiców, którzy doceniają 75,5% wygranych za jego 
kadencji meczów.

Andrzej Latussek, prezes Fundacji Silesia, doprowa-
dził do uroczystego pogrzebu 48 ekshumowanych 
żołnierzy radzieckich na Cmentarzu Żołnierzy Radziec-
kich w Kędzierzynie-Koźlu. Żołnierze zginęli w 1945 r. 
w miejscowościach Długomiłowice i Biała Nyska.

Karolina Lewicka, dziennikarka, reporterka m.in. w TVP 
Info w lepszych dla tej stacji czasach, a dziś w TOK FM 
i Collegium Civitas, została wyróżniona za niezależ-
ność dziennikarską Nagrodą im. Aleksandra Mała-
chowskiego przyznawaną przez Kapitułę Unii Pracy. 

Sędzia Michał Lewoc z Sądu Rejonowego w Legnicy 
otrzymał Obywatelską Honorową Odznakę Stowarzy-
szenia Sędziów Polskich „Iustitia” za walkę w obronie 
sędziów represjonowanych przez PiS.

FOT. YOUTUBE, WIKIPEDIA



Kto z Polaków po Oldze Tokarczuk 
ma szansę na literackiego Nobla?

Prof. AnnA nAsiłowskA,
autorka m.in. „Historii literatury polskiej” 
i tomu wierszy „Sztuczne światła”

Zawsze po Literackiej Nagrodzie No-
bla dla twórcy z pewnego kraju kolejna 
szansa pojawia się mniej więcej za 10 lat. 
To pytanie należy więc zacząć zadawać 
około roku 2030. W przeszłości nie zostali  
nagrodzeni Gombrowicz, Lem, Mrożek 
czy wreszcie Zagajewski. Polska literatu-
ra zawsze miała dobrą poezję. Może więc 
wtedy przyjdzie pora na poetów.

rAfAł skąPski,
Polskie Towarzystwo  
Wydawców Książek

Zasługuje na niego trzech wybitnych 
prozaików: Józef Hen, Wiesław Myśliw-
ski i Eustachy Rylski. Tuż za nimi usytu-
owałbym, znacznie od nich młodszego, 
Andrzeja Stasiuka. By otrzymać Nobla, 
nie wystarczy jednak być uznanym i po-
czytnym w ojczyźnie, trzeba także mieć 
tłumaczenia na wiele języków, być zna-
nym za granicą. Najbardziej rozpozna-
walnym w świecie polskim pisarzem 
spośród wymienionych jest niewątpliwie 
Wiesław Myśliwski.

AdAm wiedemAnn,
poeta, prozaik, tłumacz i krytyk literacki

Po Oldze będzie ciężko... W trybie na-
tychmiastowym przyznałbym tę nagrodę 
Urszuli Kozioł i Wiesławowi Myśliwskie-
mu, ale to oczywiście pobożne życzenia. 
Widzę też ileś osób ciężko „pracujących 
na Nobla”, ale nie będę tu ich wymieniał, 
bo i tak go dostaną i będzie to wtedy dla 
wszystkich wielkim zaskoczeniem. A tak 
poważnie mówiąc, myślę, że największe 
szanse na międzynarodowy rozgłos, oczy-
wiście za jakieś 20 lat, ma Michał Sobol 
(tyle że trzeba by go z większą parą za-
cząć tłumaczyć na języki obce).

mArtA ZdAnowskA,
redaktorka, recenzentka, 
Dom Literatury w Łodzi

Uważam, że w tym momencie nie ma 
polskiego pisarza ani pisarki, którzy mogli-
by otrzymać tę nagrodę. Na jej przyznanie 
wpływa wiele czynników poza talentem: 
przekłady na język angielski i szwedzki, 
literacka obecność w świecie, oryginal-
ność tematyki, wyobraźni i narracji. Olga 
Tokarczuk łączyła popularność wśród pol-
skich czytelników z międzynarodową roz-

poznawalnością po tłumaczeniach. To nie 
jest częsty przypadek, podobnie jak kon-
teksty, które poruszała, takie jak ekologia, 
wątki kobiece czy dystopie. Na przyznanie 
Nagrody Nobla wpływa też polityczność, 
rozumiana jako odniesienie literatury do 
globalnych punktów zapalnych i podsumo-
wań historycznych; nieprzypadkowo otrzy-
mali ją Swietłana Aleksijewicz czy Mo Yan. 
Myślę, że obecnie oczy świata patrzą w in-
ną stronę niż Polska: na kontynent afrykań-
ski, Bliski Wschód, Afganistan. Literatury 
mniej znane, opisujące odmienność kręgu 
kulturalnego i porażające doświadczenia 
zniewolenia, przemocy, niesprawiedliwo-
ści. Już najwyższy czas, aby nagradzać 
pisarzy i pisarki z tych regionów.

nAtAliA królikowskA,
redaktorka, autorka bloga o książkach 
Propsiki

Jacek Dukaj, który w swoich literackich 
realizacjach alternatywnych rzeczywistości 
ocala najdoskonalsze dokonania epiki świa-
towej. Jego twórczość to futurystyczna 
wariacja na temat arki Noego, której misją 
jest zachowanie form i gatunków wartych 
przetrwania nadchodzącej katastrofy.
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